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S l r o f g  w f f l l c z c i c e
Łódzka u lica, o c iek a ją ca  lep­

kim  czarno - szklistym  błotem, 
ozdobiona t y l c a m i  św ietln ych  
kw adracików  okiendt w ceg ła  
Btych pudelkach fabryk , c iągn ie  

w nieskończoność. Poprzez 
okna pada na ulicę raz eien robot­
n i c a !  ręki, naprężone; w w ysiłku  

, az w kałuży biota przed
moTmi nogami odb.; i s ię  m .goth 

' ruCh tran sm isy jn eg o  pasa 
S n -z ą c y  dym rozłazi się  leniwże,

. -w ego pochodzenia —
* 'S e c ó w  w ielkich  fab ryk , t ę t n i j  
rv ch  setkam i ty sięcy  rześkich , 
n iezaw odnych m echanicznych

K°N a  jednej z tak ich  t; r owo łódź 
I r i l  ulic m ieszka K onsca.ity  I o- 
jrz y ń sk i jed yny p iew ca niedob . 
w ałk i polskiego robotnika

U r o d z i ł e m  s i ę  n a  C h o  n a c h
Rozmowę na~zą o m łodych la 

J I  tw orci „C zarn e ; toezji roz 
L z y n a  D o b r z y ń ^  p .o s*o :

__ Urodziłem  się  nn Chojnach
' 7y"w ie  pan, guzie to są  C h ojny ?

i -  C h o jn y , proszę pana, -  cią- 
ffnie dale] -  to ju * p raw .e  ui. 
f 7 d i Kończą s ię  tram w ajow e 

„ ’ i w y ra s ta ją  m ałe dotnki 
o S c  one ogródkam i To są  Cnoj- 

Łodzi

Rozmowa z antoiBuc „Czarnej iioekii

^ i f o j c i e c  m ó j b y l łó d zk im  ro - 
ik . m  P ra c o w a ł  w fa b r y c e  

M a tk a  p ra c o w a ła  na

“ „ •S  ■ ^  -St*™" -
, i « c n i e  d& iej D o b rzy ń s k i -  p rzy -  

li do Ł o d z i w p ro s t  ze  w s i. Wie 
B __ uś in iech a  się  —  p ie rw s z e

r  o ko len ie  ro b o tn ik ó w  ló d a k fch .

s p r"y b y " ‘af0 na ten *ru n t 
jrdy Łódź w ybuch ała. J a  

Wte-ztą tych p ierw szych  la t nie 
K o  pamiętam d z is ia j. P rzy- 

później w ojna św iato w a, w 
ktfrrefl zag in ął mój o jciec. 

N a jp ra w d ^ m d o tn ie j znalazł
ierf gdzieś daleko ocf k ra ju  ro- 

" ,„ cge To zm usiło m atkę m oją 
u oczyw iście  m nie, do w yjazd u  

K u jaw y  do rodziny. C iężkie to 

były czasy.

pssstant gęsi l k ro w y
M atka m ieszk a ła  u n as zych  

•zyn ów , p o m a ga ją c  w  g o s p o d a r ­

c e ,  a  ja * i aKO k ilk u le tn i ch ło - 
V m u s ia łem  też w z ią ć  s ię  do 

oboty- P o s ze d łe m  na s łu żb ę  i za  
za lem  p asać  n a jp rzó u  g ę s i,  a po 

* Krowy. B y łe m  w s ą s ie d n ie j  

- osce  i w ie c z o ra m i c o u z ie n m e  
’ * Z  jem  do m a tk i, k tó ra  u c zy ła  

Ł " .c z y ta ń , w ie  Dan na c z - th ?  N a 
“ “  tce od  n a b o że ń s tw a  z ta k im i 

H 4 nn lite ra m i.  Tu b ard zo  poe- 
d u ^  , _ _  d o d a je  —  ale m e m n ie ;

o- niem I m leczem ”
** \y tym czasie  od m iejscow e- 

^ "^ ro b o sz e z a  dostałem  S ien k ie­

w icza „

mi

Ogn.em  i M ieczem ” . Cały
uniami ieząc na łące z nogam i

fa n ta z y jn ie  podnieć.onym i do gó­
ry, pochłaniałem , bo tak tylko 
można nazw ać, d zie je  Skrzetu  
skiego i P o ab ’ y ię ty , em ocjonow a­
łem sie  dow cipam i Zagłoby, a wo­
góle poko-hałem  S ien kiew icza  i 
słow o polskie.

— P rzeczytan ie  p ierw sze j Ksie.ż 
ki, to był w ielki trud, w ielki w ysi­
łek, a zaraz , m ogrom na, nie do 
op isan ia d z is ia j rad ość  Po tym 
przyszła  kolej na inne dzieła Sien 
kiew icza. C ała  ta lektura  w yrobi­
ła u m nie przede w szystk im  go rą ­
cą ch ęć : uczyć się  dalej, uczyć 
s ,ę  za w szelką cenę, choćby powo­
li, choćby z tru Inośeiam i W tym 
czasie  um iałem  zresztą  ty lko czy­
tać, a w w ypadku potrzeby napi 
sau ia  czegoś, radziłem  sobie ry ­
sowaniem  w ielk ich  drukow anych  
m er, tak ie  jak  te na m atczynej 
książce od nabożeństw a.

—  Późn e j udało mi s ię  dostać 
do zakładu w yw oonaw czego B-ci 
F ran ciszkan ów  w e W łocław ku. 
Skończyła się  w o jn a i w raz  z mat 
ką w róciłem  ao Łodzi, z jednam  
ledynym  zam iarem : uczyc się
ia le j.

—  Skończyłem  rzkołę pow­
szech ną w Łodzi i w łaśn ie  zn a j­
dowałem  się  w trak c ie  rozw ażań 
co robić d a le j ze sobą Czy iść 
do g  m nazjum  i uo iegać s ię  o 
m aturę, czy, jak  mi d o racza li lu* 
dzie p raktyczn i, p o starać  się  o 
p rzy jęc ie  dc ja k ie jś  szkoły zaw o­
d ow ej W ybrałem  to d ru gie  N ie  
stety , m atka m oja zach orow ała w 
tym czasie  i po roku m usiałem  
r zkołę przem ysłow ą vt Łodzi o* 
puścić  i zabrać  się  do p ra cy , aby 
utrzym ać rodzinę.

R o b o t n i k  b u d o w l a n y
—  P racow ałem  o rz e i dw a lata  

’ ako m onter urządzeń tech n icz­
nych tui w szelk ich  budow ach A 
potem, tak jak  mój o jc iec , posze. 
dłem  na przędzaln ię d o S e h e ib le  
ra  Przychodzi służba w o jskow a, 
k tó rą  szczęśliw ym  trafem  odby 
w ałem  tu w Łodzi, w 4„ym pułku 
a rty le r ii c iężkie j. O czyw iście , ie 
w czasie  w o jska nie było mowy o 
nauce, n e  było m owy o jak .ch  
ko lyiti&k innych  z a in tereso w a­
niach . N ie Żałuję tegc jed nak.

B e z r o b o t n a
— Po w ojsku  podzieliłem  los 

w ielu , w iefu ty sięcy  ludzi na 
łodzkiir b io k u : byłem  bezrobot­
ny |>i-/e7 trzy la ta

—  W tym  czasie  m iałem  —  u- 
ćm iecha się  gorzko — dużo czasu . 
Zacząłem  chodz.ć gc g im nazjum  
w ieczorow ego, ucząc s ię  w  dal 
szym  c iągu  w domu.

—  1 tu, proszę pana, p o w sta je  
przełom . N apisa łem  p ierw szy 
w ie rsz  i z lękiem  zaniosłem  go 
do red ak c ji jednego z pism  łódz­
kich P rzy jm ą, czy nie p rz y jm ą ?  
W ydruK ują, czy n ie ?  A  może w y­

śm ieją  biednego ch łopak*, co baf —  T e m a tó w ’ było m nóstw o porać się  z ja k im ś trudnym  w ó w -p ie  tego tom iku, tak ą  d e d y k a c ję :
od p asan ia  gęsi pod W łocław ­
kiem. zam iem ł na p ióro?

W y d r u k o w a ! ! . . .
Po paru dniach m ój w iersz  

ukazai s ię  w druku Byłem  wtedy 
z tego bardzo dumny i zabrałem  
s ię  na serio  do p isan ia .

—  ja s ie  były p ,erw 3ze p ań sk ie  
tem aty?

Czyż tu, w Łodzi, człow iekow i 
znającem u życie łódzkiego robot- 
m ka, może zabraknąć tem atów ? 
Sięgałem  m yślą zreszią  i do c z a ­
sów spędzonych na K u ja w a c h , 
la k  pow stał „ L ’ p iec“ , „W iśn ie "  i 
..W iosna".

—  „L ip iec*1 zresztą  p o w sta ł w 
momencie, kiedy r ' °  m ogłem  u-

-‘i:,::,r" a. SCHOlliSa
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Wysychanie .<d
badanie uczonych, orai spostrzeże­

nia wielu podróżników pc daiekich 
krajach wskazują, że wody na -ałe, 
pow.erzchni z,emi wysycnają i ze z 
niektórych, znanych do niedawna, 
zbiorników, wody nie pozostało ani 
śladu Podubne spostrzeżeni" zro­
biono we wszystkich częściach świa­
ta, szczególniej w Azji od kilku stj-  
leti wody wysychają, a pustynie zja­
wiają się w tych nne.scach, gdzit 
dawnej były obszary uprawne. W

W zachodniej części Syoerii również 
zmniejszyły się jeziora..

1 ększość wac stojących, uowsia- 
ła w końcu epoki loaowej, która po­
p ę d z iła  naszą erę. Znaczna część 
Europy i Azjj oyła wówczas, jak 
wiadomo, powleczona grubą warst­
wą ‘oui następnie, skutkiem topnie­
nia, w id; ściekały ku południowi, 
tworząc błota i tundry. Obecnie 
-tmejące jeziora Finlandii tworzyły 

niegdyś jedno wielkie jezioro, usiane

§
K U P U J  T Y L K O  D O S K O N A Ł E  P O L S K I E  K O S M E T Y K ]  ■
L a b o r a to r iu m  U A R S  M l  W a r s z a w a , L e s z n o  12

Od młodości d starości będziesz m  Mk pastę do
inieć zdrowa ręby, używaj tylko stale M L  i  1  *r fiL  l ę b ó w
VEN U S niezawodny ki^m nd nyszczóv. p egów i nszai. ANFTRA krem 
znakomicie udelikatnia, maiuln, pod puder. ARAGO powszechnie znany 
płyn od odcisków, siwa dmeń i brodawek. E K S IK a NS proszek od po­
tu skutek po I życiu KLe'M LANOLINOW Y udelikacnia ręcfc, zabez- 
mecza od odmrożenia G L 1C E R ' N/\ ÓGĘSZCZONA do. rąk, KREM  
OGÓRKOWY udelikatnia cerę. L A K IE R  UO PAZN O KCI t: w -ły  błysz­

czący.

1 urkiestame wschodnim, jeziora 
znacznie zmniejszyły się w porówna­
niu z tym, co było pizea dwoma ty­
siącami lat. Klimat był wówczas od 
powtedni cło osiedlania się ludzi, cze* 
go duw„dem są ruiny miast i klasz­
torów Obecnie życie jest tam baidzo 
utrudnione, prawie niemożliwe.

Zaglebienie Lob - nor. które było 
niegdyś zajęte przez wielkie jezioro, 
obecnie zaw era zaledwie ś'ady wo­
dy. Pustynia Gob> jest dnem ilbrzy- 
miego, niegdyś istniejącego morza 
słonego jeziora Aralskie i Kaspijskie 
są pozostałościami wielkiego morza

licznymi wyspami, jeziora Sybeii.. 
Azji środkowej Tybetu i wielu in­
nych miejscowości — są to szczątki 
olbrzymich iezior i mórz, obecnie już 
me istnteiących

W Ameryce znajduje się wielkie je­
zioro słone, które znika stopniowo 
Badacze twierdzą że po upływie pól 
wieku, z jeziora ttgo nie pozostan ę 
ani śladu. Gd roku 1 9 1 4  do obecnych 
cza ów pozmm jego obniżył się o 
trzy 1 pói metra, a roczny spadek 
w ynosi już obecnie 3o centymetrów 
Badania wykazały, że poziom moi za 
byl niegdyś o 180 m. wyższy, niż 
obecnie.

HA O WIĄZI Kg

dzas d la  m nie tem atem . D la za­
czerp n ięc ia  oddechu napisałem  
w ów czas ten w ierszyk  o lipcu , co : 
Skłoni) się zorzy — rumiane]

dziewczynie 
muśnie pou brodę, pocałuje w oczy 
a gdy się dobrze ziemif tui omi„czy, 
Lipiei śd! twurdo w ciepłych chmur 
pierzynie” ” .

— Później p o w staw ały  w e r s z  - 
o Łodzi, o robotnikach, o tkaczu, 
słow em  o tym  w szystk im , o te j 
w ie lk ie j krzyw dzie polskiego ro 
botuika. na którą przez ty ie  la t 
p atrzatem .., i  w  k tó re j m iałem  
sw ój udział.

p
W alczące strofy

—  A  czy w tym  p ierw szym  okre 
sie n ie  c iągn ęło  pana tak popu­
larn e zw łaszcza w śród m łodych 
poetów h asło  „sż tu k a  dla o z tu k i"?

—  Sztuka dla sz tu k i?  —  lam y- 
ślh się  p-zez ch w jlę  D obrzyńsk '. 
—  je st tylko m dłą nam iastką rze- 
czyv. istego  p ow o łan ia  a rty sty , 
zw łaszcza a rtysty  pióra i łódzkie­
go Fobotm ka. Czy tu ta j, w Łodzi, 
gdy codziennie przechodzi s ię  albo 
koło nędzy, w o ła ją ce j krzykiem  
głodnych  dzieci, albo koło p rzep y­
chu i rozrzutności z niedoli robot 
n 'c re j p o w sta łe j, można o p isy ­
w ać przyrodę, piękne kw iatk i ty l­
ko d latego, że są  kw iatkam i ł ty l­
ko d iatego , ze są  pię«.ne? N«e, pro 
szę pajia. W d z isie jszych  czasach  
ftoezja, *b y  była poezją, m usi być 
przede w szystkim  żyw a. M usi w 
n iej tętn ić  T tm  życia , rytm  praw  
dziw y ten, k tóry  s ię  s ły sz y  na B a  
łu tach  i w szum ie pasów transiu i 
sy jn y c h , a nie ton, w yśn io n y w 
ciszy p isarsk iego  gabinetu . Poe­
z ja  m usi, m ów iąc o tytr co Jest, 
w alczyć  o to, co bęozie. będzie na 
pew no —  d od aje  mocno D obrzyń­
ski.

—  A  w iec , pow iadam  —  w a l­
czące s tro fy . P o ey ja  w służbie  
idei, płóro zap rzęgn ięte  do w alki 
jako  n a jsz la ch e tn ie jszy  oręż  —  
czy ta k ?  ,

1—  N iew ątp liw ie  tak .

G ad aliśm y potem Jeszcze z D o­
brzyńskim  diugo, o życiu robotni­
ka, je g o  codziennych zm artw ie­
niach l troskach , o Łodzi, którą 
rr.imo zew nętrznej szpetoty, nazy 
wa on n aJcu d o v• n iej szym  m ia­
stem .

A gdy zegnałem  się  % n im . Do­
brzyński w spo m in ając  o projek  
tach w yd an ie  now egc tom iku po 
ezji p. L  „A lk a z a r" , pow iedział 
mi jeszcze ra z . —  W ięc niech 
pan pam ięta, p oezja  m usi w a l­
czyć.

„W alczące  s tro fy ?  —  trudno 
szukać, moim zdaniem , ba-rdziej 
tra fn e g o  ok reślen ia  d la  „C z a rn e j 
p o e z ji" . W yraźn ie  u ją ł to zresztą  
s a n  ftutor, um. ©szczając na w tlę

„Robotników1 polskiemu,
Jego nędzy, trudom i znojom, < 
Jego twardej i nieustającej w a lc  
o lepsze jutro I
Jegc rob w przyszłej OaroozoneJ 
U  ,elkiej Polsce 1

poświęcam".
W tych  słow ach  zam yka się  ca­

łe treść , g łęboki i niecodzienna, 
ja k  na d z is ie jsz ą  poezję 1 c a ły  
sens sztuki D obrzyńskiego. J e s t  
tu w ięc i św iadom ość k rzyw d y, 
d ośw iad czan ej na każdym  kroku, 
krzyw dy rod zącej p uryw  buntu . 
J e s t  i w alka  na sk rzyd łach  zego 
buntu w yro sła , jest i w iara, w ia ­
ra  ż a r liw a  1 m ocnL w yrzyszłoSĆ 
ro b o in  czego pokolenia.

D z isie jszy  u stró j . fz y w d y  apo 
łecznej czu je  D obrzyński głęboko. 
bo p atrzy ł ja k  do izb robotni­
czych na C h o jn ach  z a g lą d a ła  te j 
krzyw dy najrodzeńoza córa —  nę 
dza, bc w zrósł w śród  pokolenia 
robotniczego gd *ie  często 
„Gdy wicher za miastem w ścięto rir

Kona. z głodu pod piotem siarzer
jan  Cebula1 *

W ystęp u je  on a n a jja sk ra v  iej 
w  sw oim  n ajw ięk szym  n ap ięciu  
w w ierszu  o tkaczu , k tó ry  p rzy  
p racy , na m iękki p o ły sk i’ wy- a tła s  
„p ry s k a  k s  szlem  p łu c c h o ry  c l; 
grudką krw? w y p lu se j"., a le  mim** 
to p ra cu je , mimo to zapom ina e  
domu, o głodzie i  o p łaczu  P r a ­
c u je  d a le j.

W a lk a
J e s t  w  te j „C z a rn e j poezj?** I 

w alka. W a lk i sz arych  robotni­
czych szeregów  o Ju t r o , w a lk r 
w ypow iedziana t a  rów no „w< dze- 
niu ludu po złudnych m anow  
cach " ja k  1 lem u św ia tu , w któ­
rym codziennym  sym bolem  s ą  I 

.strugi szampana 
tłum — Huszcza pijana.,
|a~ząct światła. Toasty, kinkiety-* » 
przegięci) słodkie., czau. tonów )

uroczy-,
błvszczącr oczy-. 4
kobiety-.” .

„ I  S w i t  p o w s t a n i e  c u d n y "

A  gdy łódzką u licą , Idzie pc 
botm ezy tłum  do w »lki o N ow y 
Lad, D obrzyński w idzi w  r  o je j 
g łęookiej w ierze  zw yc ię sk ie  za­
kończeni© te j w alk i, w idzi paląc© 
aię na h oryzontach  łu n y  i odblrtik 
złoi©1 ju irz rn  W idzi moment* w  
którym
-I buchnie oyłefl .ery sztaluwy 
Z stugromym bukiem] W h aml

płomieni?
Ciemność. Lzy«. Rozuacz- w kupi 

gruzów znuem 
1 św i powjtant< cudny*

P o l s a i  N e w e ) ,
N a k arta ch  poezji D obrzyń­

skiego m asz e ru ją  ro b otn icy . 
Rytm  ludzkich nóg, u d e rz a ją cy ch  
z p a s ją  w bru l u licy , w y s iłe k  
rzucony na szalę  w alk i o w spó ln a 
W ielką S p ra w ę , w  h a rm o n ijn e j 
w iz ji „P o lsk i N o w e j"  tesp o lon j; 
tw orzy —- w aiezące  s t r o fy .

Y

SŁaw d a w  Qt<ze(ecU

HaflóśćTest rdzeniem życia
rtdii-ąd powstała wolna myśi lud.i 

v „biegŁjąca aaieko poza kritg 
„d z ien n y-* spraw i zainteresowań, 

g| ludzki trudzi) się poszukiwa- 
nm' dróg i sposobów v lodących do 
’ ezienia szczęścia szczęście -  U I 

oś” do czego ludzkość dażyła od po 
’ - ku swego istnienia i dążyć Dęaz e 

do swego końca—mimo iż jest ce­
lem milionów isti ,en — częściej ouna 
leźć można w sferze ibs-rakcji, n.ż 
wśród zjawisk życia. Każdy nosi w 

n.e obraz „swego szczęścia", a jed 
z - -noć jest to oóraz » yrażny, choć 

tna go innym ponasać, przecież 
-dy chodzi o samą istotę szczęścia, 
0  to, co jesi wspólne w szczęściu wie 
ju ludzi, wówczas okazuje się, że 
porozumienie nie jest łatwe, a język 
ludzki zbyt ubogi, aby mógł oddać 
wszelkie subtelności uczuć.

Mówią, że szczęście to stan, kiedy 
wszystkie nasze prapmema są za­
spokojone. Nie wydaje się to prawdzi 
we Natura ludzka ma to do siebie, 
że je j pragnienia roazą się i rozsze­
rzają w miarę, jak — są zaspakaja­
ne. Zaspokojenie wszystkich, po 
chwilowym zaaowoleiru, wywołuje 
uczucie braku czegoś jeszcze, braku 
•— dalszych pragnień. Człowiok jest 
Więc skazany na ciągłą pogoń za 
szczęściem, na ciągły niedosyt—

N a przestrzeni wieków, co pewien 
czas pojawiali się ludzie, którzy u- 
mieli mówić o szczęściu w sposób 
dostępny dla wszystkich. Wytworom

swego umysłu nadawali taką formi 
1 taką oarwę, że zdobywali dla n.ch 
tysiące najgorętszych wielbiciel, na- 
eladowtuw, propagatorów. To byli f i  
lozof owie.

Aif: choć dużo 1 jasno opowiada o 
szczęściu, wskazując drogi doń wio­
dące i sposoby aiezawudiio szukania 
tych dróg, przec;eż — oama istota 
szczęścia pozostawała Wiaściwie nie* 
zwana (choć nazw było wiele) — P°" 
zostawała tym „czymś” , cc ntoże 
ounaleźć jedyn.e człowiek wpatrzony 
w siebie, w najskrytrzej komórce 
swego serca.

Różnie pojmował} filozofowie 
szczęście.

Platon widział J e w „jde! debra", 
która stoi ponad wszystkim i jest 
ostatecznym celem człowieka. Aby 

'„ideę dobra”  osiągnąć i zespolić się 
z nią musi człowiek osiągnąć szereg 
dóbr stojących na coraz wyższych 
szczeblach hierarchii. Osiągnąć je 
można przez miłość.

Pierwszym przedmiotem ludzkiej 
miłości są piękne ciała. Drugim — 
piękne myśli, czyny twory — piękno 
duchowe. Późnie, dopiero człowiek 
win:en ukochać piękno wszystkich 
przedmiotów, by "reszcie  ujrzeć pię 
kno absolutne — idee piękna.

Uczeń Platona —- -Arystoteles, za 
najwyższe dobro i ceł najwyższy — 
a więc szczęście — uważał — euda- 
imonię — doskonałość jednostki. 
Drogę 1 ,0  szczęścia w.dział w cno-

*  „cnotą* nazywał —  „usposo­
bienie zacnowujące środek” , czyli a- 
ni..ające skrajności.

Dalej szli stoicy, głosząc, 4e cnota 
i szczęście to Jedno. Pcza cnotą czy­
li dobrem i przeciwieńatwem — złem 
wszystko jest obojętne, żyć cnotli­
wie, tc żyć zgodnie z natuią, żyć zgo 
dme * naturą, to życ zgodni* z r° 
tumem, a więc z tym co rozum wska 
żuje. A  pamiętać przy tym należy, 
że aby wszystko nueć, trzeba się 
wszystkiego wyrzec.

Filozofia stoików, Pa pozór ponu 
ra j pełna abnegacji, przy bliższym 
poznaniu, okazuje się naprawdę głę­
boka i p’ ękna, ni© przestaje być je ­
dnak surową.

j Je j przeciwieństwem Jest epikure- 
izm. Tę pogodną, piiesyconą jakby 
-Jońcem filozofię dal światu Ep-kur. 
Ciekawa to była postać.

Urodził się Epikur w r  S41 przed 
nar. Chr w Samos w Grecji. Gdy 
po długich studiach skrystalizował 
swój pogiód na śv-iat, zakupił w Ate 
nach dom z ogroaem i urządził tam 
gminę swych wyznawców 

Epikur był człowiekiem chorym, a 
' zwłaszcza Pocl tonjec życia chorobę 

, ;zyniała mu wiele cierpień Mi- 
tego stworzył filozofię, opartą 

I CT*yrniźmie i tak radesną. jak

: ” ikt * rzed nlm p0 llim*
11 Osią fi'» zo:fii Rpiitura było prze 

i że każda żywa istota pos.a- 
' )B ■ otóebmne źródło radości, albo- 
3 J  . dość jest rdzeniem życia. U 
’  T  śmiertelnych radość walczy z 
! - aj0 walczy zawsze zwycięsko, 
bólem, sprowadza śmierć, to
p „7Pwaga D , , . ,1 '■ przestaje zyc a razem

z Bi? 0W® ZaP^ 7 “

Naturr dała człowiekowi ws7 ys*ko, 
cc mu jest potrzebne do szezęiuia. 
Każdy nosi w sobie bkarb tadości 
życia, w ktorego świadome posiadanie 
wchodzi * chwilą, kiedy zdobędzie 
się na rzetelną wolę rozumnego my­
ślenia.

Sztuka życia polega na tym, aby 
się uwolnić od urojonych pragnień, 
które niezaspokojone stają się źród­
łem zgryzoty. 1 ym łatwiej wówczas 
zaspokoić pragnienia, które są natu­
ralne i konieczne oraz te, które są 
naturalne, a nie pos adają cechy ko­
nieczności. Aby wskazać ludz.om 
najprostszą diogę do zdobycia 
szczęścia, ułożył Epikur t. zw. 
,,C*wórmian leczniczy” , streszczający 
jegc naukę. Brzmi on:

l j  Eóstwo me jest stiaszne,
2 ) śmierci się n e  czuje,
3 | to, co jest dobre, jest łatwe do 

zdobycia,
4 ) to, co jest złe, Jest łatwe do znie­

sienia.
Sądził, le  ludzie, którzy zdołaią 

wpoić sobie głęboką świadomość tych 
czterech prawd, nie mogę być nie­
szczęśliwymi.

J ak zw. hedonizm będący wyni- 
kem  filozc.M Epikura, byl poglądem 
wedle którego: —  „najwyższym  do­
brem jest życie przyjemne", oraz, le  
„szczęście nie polega ani n? obfito­
ści dostatków, ani na wpły wowym sta 
nowisku, ani na władzy żadnej, ani 
na potędze, lecz na wolności od smut 
ku i na wiernym naturze nastroju du­
szy."

*  ̂ •
Radość jest rdzeniem życia! Bar­

dzo niewielu jest takich, którzy to ro­
zumieją, a ’eszcz= mniej tasich —

którzy w  to wierzą.
Mowi się: żyjemy w  czasach, gdy 

wszystko, co nas otacza, na co spoj­
rzymy, z cz7m się zetkniemy, odbie­
ra nam nie tylko rauość życia, ale na­
wet ochotę do prostego uśmieenu,

Warunki żyoa, zjawiska Społeczne, 
iormy i metody walki o byt   czy­
nią, bo czynić n.uszą, z łudzi skraj­
nych pesymistów.

Nie ma mc gorszego Jak bierność. 
Bierność — to śmierć. Jeśli biernie 
stwierdzamy, U  jest nam źie, to jed­
nocześnie ntwierdzamy, te nie zasłu­
g u jm y  na to, aby nam było lepiej.

Widok człowieka, który z ponuro 
zmarszczoną brwią, zaciśniętymi zę­
bami, bez cienia uśmiechu na twarzy, 
z uporem, zaciętością 1 wysiłkiem 
walczy o kawałek chleba dla siebie, 
jest może piękny w swym prymity­
wizmie, ale jakże mało _  ludzki.

Jeżeli Indywidualność ludikr jest 
warownym zamkiem, otoczonym pali­
sadą „godności osobstej” , to 
uśmiech jest zwodzonym mostem, 
po którym można się do owego zam­
ku dostać i zobaczyć, czy zawiera w 
swych murach jasne, ciepłe sale, 
pięknie umeblowane i pełne rozgwa- 
ru myśli i uczuć, czy tylko mrożące 
pustką i mar-wą ciszą ponure lorny 
i cele.

Uśmiech bez radości _  to grymas 
A radość nie opana na ootymiźmie 
jest zwiewną mgiełką. Optymizm to 
wielk< dar tycia, to potężna siła, któ­
ra z najbardziej ubogiej { szarej we­
getacji może uczynić błyskotliw; po­
emat. Człowiek, który się umie uś­
miechać do życia, ma prawo oczeki­
wać odeń również uśmiechu.

O tym, co w  tyciu iroblmjr, co 
zdobędziemy, Jecyaujc w duże] 
mierze postawa jasychiczna, Jakr ma­
my wobec św ata  Wyobraźmy sobie 
człowieka, który me co wie. za sooie, 
swym siłom i zdolnościom, łęka się 
życia i przewiduje zawsze nijgorszc 
niespodzianki ze strony losu. Czło­
wiek taki wchodź w tycie, niby w  
nieznany dziki las, niepewnie, z w a­
haniem, szusając osłony za każdym 
drzewem I ostrożnie wychylając się 
z za pnia, w obawie przed każdym 
dalszym krokiem.

Im dalej w las — tym więcej 
drzew, A za każdym wszą’ : m ott 

’ czyhać niebezpieczeństwo.

Okropna Jest droga tego człowle- 
ha. Drżący, pełen obawy 1  zniechę­
cenia wolno i z trudem wędruje przez 
las, nie widząc przed sobą ani wy­
raźnej drogi, ani końca lasu. 

j A człowiek, który ufa swym silom 
i nie ulega urojeniom niebezpie­
czeństw, arfi podszeptom zwątpie­
nia o ileż piędzej odnajdzie w Iesie 
ścieżkę, idąc śmiało przed siebie.

Optymizm daje poczucie wiasnej 
mocy i pozwala dokonywać rzeczy, 
które pizy braku tego poczui a, wy­
dają się niewykonalne. Zaurame do 
siebie i do własnych sił uiatwia zna­
lezienie właściwych metod postępo- 

1 wania w  nie jednej trudnej sytuacji 
1 życiowej.

To, co jest dobre, jest łatwe do 
:aobycia. Albowiem natura dała 

( człowiekowi wszystko, co mu jest do 
szczęścia potrzebne, trzeba tylko, by 

{ człowiek zdobył sie na rzetelną wolę 
szum nego myślenia,


